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IFIG EM JA W AULIDZIE.
Y R A J E D Y J A  Z D Z I E Ł  K A S Y N A .  

Tłum aczenia  
W incentego  Kopystj-ńskiego

(Koniec sceny 4. w  aKcie Stym.J

KLITEMSESTRA.

L e cz  ty m c z a s e m —  nieszczęsn a  m a tk o . . .  o b o g o w ie ! 
C órka  m o ja  j u z  z w ie ń c e m  ś m ie r t e ln y m  n a  głowie 
Idzie  p od  to p o r  r ę k ą  o jcow ską p o d a n y !
J u z  l l a lc h a s  w j e j  k rw ie . . .  S tó jc ie  za jad łe  ly rany! 
T o  j e s t  czysta k re w  B oga , co p io r u n e m  w łada , . .  
S łyszę  g rz m o t  straszny,, z iem ia  d r z y , g r o m  j t /z  

wypada,
I łóg  m śc ic ie l  g ro z i  m o c ą  sw ojego  r a m ie n i a  I 

Scena 5.
KLITEMNESTPA. ARKAS. ECINA. STRAŻ. 

ABKAS.

P an i!  w  istocie w ola  n ie b io s  los twój z m i e n i a ;  
A ch il  dotąd cię je szc ze  od z g u b y  z a s ło n i ł ,
Z ł a m a ł  z a s t ę p ,  co w s tę p u  do św ią tyn i b r o n i ł ,  
W p a d ł  p rz e d  o ł t a r z , ten  w id ok  p r z e r a z i ł  k jp ł a n a ,  
S ta n ą ł  j a k  w r y ty ;  s t raszna  ofiara w s trzy m ać  a I 
D rz y  p o w ie tr z e ,s t a ł  b łyska ,  lt rzyk  i zg ie łk  się s zerzy ,  
A ch i l  tw e  c ó rk ę  g r o n e m  sw yoh  w ie rn y c h  ryce'rzy 
O s ła n i a ją c ,  z a trw oży ł  G re k i  zg ro m a d z eu e .  
A g a m e m n o n  n ie  ś m ie ją c  p rze jść  na  jego  s t ro u ę  , 
N ie  m o ż e  zn ieść  w ido ku  b l izk ieg ó  sp o tk a n ia  , 
O dw raca , oczy i łzy  k r j ' j ą c  tw a rz  zasłauia .
Pó jdź ,  gdy o n  m ilczy ,  m o że sz  śm ia ło  i o tw arc ie  
S łu szn ą  sk a rgą  sw o je m u  obroń cy  dać w sparcie .
On s a m  z rąk  swoich, k tó ro  jeszcze  k rw ią  zbroczone ,  
^ h c e  w tw o je  r ę c e  pani złożyć' sw oje żonę.
S p iesz  i w ie rza j  p o tę ż n e j  A c iu la  op iece  ,
Nie le k o j  się.. .

KLiriOmESTBA;

N a ty c h m ia s t  na j e g o  głos le c ę l  
Gdzie m n i e  n ieb ez p iecz eń s tw o  na jw ięk sze  p o n ie s ie ,  
W szęd z ie  pó jdę .  Co w idzę  ? srog i U lyssesie  I 
Ogłosisz m i  ś m ie r ć  córk i m o je j . . .  j u ż  się sta ło l

p < ^ s  ■ a .r"

Scena ostatnia;
E LY SSES. KL1TEA11NESTRA. ARKAS. EG1NA. STR A Ż. 

i ;i , 7 S s e s .

N i e ,  p a n i !  n ieb o ,  tw o ic h  łez  s ię  z l i to w a ło ,  
I f ig en ija  ż y j e ,  u ś m ie r s z  n a rzc l ra n ie .

K I J T E I I K E S T U A .

Z y j e l  i tya to  o te ru  donosisz  m i  panie  ?
U r Y S S E S .

J a ,  co p rz e c iw  n ie j ,  p rzec iw  to b ie ,  w yznać  m u s z ę ,  
C hw ie ją cą  się w tw y m  m ę ż u  u m a c n i a ł e m  d u s z ę ; 
Ja,, co chcąc  b y  In d  g reck i  w ieczną  c h w a lę  zyska!,.  
S u r o w ą m  ra d ą  j ę k i  z tw e j  dus^y w y c is k a ł ;
T e r a z  w c h o d z ę , zajęty tą ch ęc ią  j e d y n ą ,
A b y m  ota r ł  ł z y , k tó ry c h  s t a ł e m  się  p rzyczyną .

H I . I T E S I K E S T B A .

G órka m o ja !  o n i e b a ,  w  z a d u m ie n iu  s to jęI  
A ch  p a a i e ,  k tó ry ż  m i  B óg  w ra c a  dziec ię  m o je ?

E L Y S S E S .

W id z isz ,  j a k  m n i e  s a m e g o  ta  c h w i la  szczęś liw a '  
T o  radością  n a p e łn i a ,  to t rw ogą  p rz e szy w a!
J u ż  cios o k ro p n y  sp ad a ł  n a  g reck ie  n a r o d y , 
P a n u ją c y  p o m ię d z y  w o jsk iem  d u c h  niezgody.
N a  oczy nasze sp u ś c i ł  n ieszczęsną  z a s ło n ę , .
J u ż  i h a s ło  do bo ju  by ło  og łoszone.
S m u t n e  w idoki Serce tw o je j  córki r a n i ą ,
P rz e c iw  n ie j  ca ły  o b ó z ,  j e d e n  A ch il  zł nią.
L e c z  A ch il  c h o ć  s a m ,  A ch il  n iez n a ją ry  t rw o g i ,  
I t ż u c i ł  po s t ra ch  na  w ojska  i podz ie l i ł  b o g i ,
J u z  p o w ie trze  n a p e lu ia  szczęk  m ie c z ó w ,  chrzęs t '  

z b r o i ,
J u ż  z rozpoczę te j  rzez i  z iem ia  k rw ią  s ię  p o i ,
Gdy l l a lc h a s  w y s tę p u je  p o m ięd zy  dwie s trony  
W z ro k  s r o g i ,  zasęp ione  c z o ło ,  włos w zn ies ion y ,  
P r z e s t r a c h e m  nas p rz e r a ż a  wszystk ich ,  i tak  zacznie  
» T y  A ch r l i i ,  wy G recy!  s łu c h a jc ie  m n i e  baczn ie , .  
»Bóg , co p rz e z  u s ta  m o je  do w as m ó w ić  raczy 
» 3w e w yro czn ię  i w y b ó r  swój ta k  m i  t łu m a c z y  i 
» Inna  l i ig e n i j a ,  z H e le n y  k re w  i i m a ,
»YV te in  m ie js c u  na  ofiarę  oddać s ię  p o w inn * .  
5>He!eDa , uw iez ion a  z o jcowskiego d o m u  , 
rZ  T .e zeu szem  zaw arłszy  ś lub y  p o k ry jo m u
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»Zro<hi!a c ó r k ę ,  k tó rą  sk ryc ie  w ych ow an ą  
» 7 a w sze  I f igen iją  od dziec iństwo zw ano .
» 0  t y c h  zw iązków  ow ocu  j e s z c z e m  w ten cz as  wiedzia ł,  
»I n ieszczęsną  m u  przysz łość  za raz  p rzep ow ied z ia ł .  
»Pod z m y ś lo n e m  im ie n ie m  , n ie p o ję ta  w ładza  
»I j a k ie ś  zaś le p ien ie  dziś j ą  lu  sp row adza  1 
»Ona m n i e  s ły szy ,  w id z i ,  wszyscy j ą  w idz ic ie :  
»T a  j e s t ,  k tó r a  w ofierze  m a  bo g o m  n ieść  życ ie  1“ 
R z e k ł  R u lchas .  C hw ilę  trw ało  z m y s łó w  o trą tw ieu ie ,  
r o l o m  na E ry f i lę  z w ra c a m y  s p o j r z e n ie ;
T a  by ła  p rz e d  o ł t a r z e m  , in o z e  n iec ie rp l iw a  
Z e  na  zw ło ce  ofiary czas p ró ż n o  u p ły w a ;
O n a to  m ię d z y  G rek ów  p rz e d  chw ilą  t a m  w bieg ła ,  
J o s k r y ty m  o d jezdz ie  w aszym  ich  ostrzeg ła .  
D z iw ią  się n a d  j e j  lo s e m  i n ad  u r o d z e n i e m ,
L ecz  gdy g inąć  d la  T r o i  j e s t  j e j  p r z e z n a c z e n ie m ,  
W ojsko  o tw a r ty m  g ło s e m  przec iw  n ie j  p o w s ta je ,  
I ua  j e j  ś m i e r ć , swój w y ro k  R alch aso w i da je .  
J u ż  dla wzięc ia  j e j  h a lc h a s  podnosi r a m i o n a :
»W strzym a j sio 1« r z e k ła  w śc ie k ły m  g n ie w e m  za­

p a lo n a  ;
* R re w  k ró ló w ,  co swą s ław ą n ap e łn i l i  d z ie j e ,  
»Bez tw o ich  rą k  n iecz y s ty ch ,  j a  s a m a  p rz e le ję  la 
T a  w p ad a  na  s a m  o ł t a r z ,  nóż  święty p o ry w a ,
I  u ta p ia  go w  sw oich  p iers iach  n ieszczęś l iw a! 
L e d w ie  k re w  z rany  p ły n ie  i z ie m ię  z r u m i e n i a , 
G r z m o t  z o łta rza  o db iły  świątyni s k l e p ie n i a ,  
W ia try  się zaczyna ją  p o ru szać  w p r z e s tw o r z e ,
A ich  pow stan iu  s z u m o m  odpow iada  m o r z e ,  
B ie lące  się od p iany b rze g i  j ę k ł y  zdała ,
P ł o m ie ń  się z pośród  s tosu  s a m  z s ieb ie  z a p a l a ,  
N ie b o  się w y p o g ad /a  , i w serca  n a m  le je  
T e  św ię tą  b o j a ż u , k tóra  u tw ie rdza  nad z ie ję .  
W o jsk o  z d u m io n e  m ó w i : ze  m g łą  p rzyodziana  
Az do s a m e g o  s tosu  zs tąp iła  D y jan a  ,
J m n ie m a ,  że  ku  n ie b u  wznosząc się z p ło m ie n ia  
N iosła  nasze  o lia ry  i nasze życzenia .
Wszyscy się c ieszą ;  je d n a  tw a  có rka  w te j  ch w il i ,  
Ś ró d  p ow szec h n eg o  szczęścia  p łacze  E ry f i l i .
P ó jdź  j a  gam a o d eb rać  z r ą k  A g a m e m n o n a ,
D la  w szystk ich  t a m  obecno ść  tw oja n p rag n io n a .  
A eh i l  podał p rz y ja zn ą  d łoń  tw e m u  m ę ż o w i ,  
i  w ieczny z sobą  zw iązek  s tw ie rd z ić  są gotowi.

KKITEMNESTBA.
I i iedyż  z d o ła m ,  o n ieba  I za  d a r  z w aszej r e k i ,  
A ch ilo w i n a g ro d z ić , a w a m  złożyć dzięk i 1

o k r o p n a  
P R 7  Y G O D A  M O R S K A

Wipis z Histury of Shlpicrecka.
W idząc, jak morza zburzeniem 

W ichr nawę morską chłonie w męt głęboki, 
Łódź słusznie rybak goni do zatoki! gc/l^ gr

Duia 27. sierpnia 1765 r. szalupa Peggy, 
przeznaczona do Fayal, jednćj z wysp Azor­

skich, w ypłynęła z Nowego-Jorku. Osada jój 
składała się z siedmiu ludzi, mianowicie z ka­
pitana Dawid H arrison , kadeta okrętowego 
i pięciu majtków. Statek ten  m iał na swoim 
pokładzie fa jk i, w osk , ryby i jednego nie­
wolnika M urzyna. Zawinął szczęśliwie na 
miejsce swojego przeznaczenia, i wymieniaw- 
szy nadmieniony ładunek za w ino , wódkę i 
różne inne a rty k u ły , odpłynął z pow rotem  
do ojczyzny. Jeden  tylko M urzyn , którego 
nikt nie kup ił, przym uszony był wrócić do 
Now ego-Jorku. W pierwszych cztórech lub 
pięciu dniach piękna pogoda i w iatr pomyślny 
sprzyjały tej żeg lu d ze ; lecz nagle powstała 
straszna b u rz a , która po większej części po­
targała żag le , przezco okręt bardzo pom ału 
płynął. Prócz tego zaczęła w szalupę zaciekać 
w oda, musiano więc wylewać ją codziennie.

Przez cały miesiąc czeladź okrętowa przy­
kładała wszelkiego usiłow ania, by statek na 
powierzchni wody utrzym ać; jednakże okręt 
do pierwszych dni grudnia małą tylko upłynął 
przestrzeń ; aż oto now e, i daleko straszliw­
sze nadeszło nieszczęście. Osada spotrzebo- 
wała wszelką żyw ność, nic nie zosta ło , jak 
tylko tnała ilość cbleba i wody. Zasób wina 
i wódki by ł wprawdzie jeszcze nietknięty , 
lecz dla niedostatku pożywienia, żadnego nie 
przynosił pożytku. Codzienną racyję dla jed ­
nego człowieka zmniejszono na ćw ierć funta, 
a prócz tego dawano każdemu jednę  śklankę 
w ina i kw artę wody. Zacząwszy od p ierw ­
szego grudnia stan ludzi okrętowych pogor- 
szał się z każdym dniem  coraz bardzićj. 
Szalupa coraz więcej brała w  siebie w ody; 
bałw any wzdym ały się coraz straszliw ićj, a 
grzm oty nad głowami żeglarzy buczały pra­
wie bez ustanku. W  tem okropnem  nieszczę­
ściu nadpłynęły w praw dzie w dali dwa statki, 
ale rycząca burza nie dozwoliła statkowi Peggjr 
zbliżenia się do nich.

Nieuchronna potrzeba nakazywała jeszcze 
bardziej zmniejszyć wyznaczoną dotychczas 
racyję cbleba i wody , aż nareszcie spożyto 
wszystko do ostatka i tylko się jeszcze dwa 
galony m ętnej wody na dnie w beczce ostały. 
Ostatki te oddano pod zarząd kapitanow i, 
jużto  z powodu osobistego pow ażania, już 
dla tego, że go nieznośna reum atyzm ow a d rę ­
czyła febra. Reszta siedm osób , prócz wina 
i  wódki, nie miała żadnego środka do u trzy­
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m ania swego życia. Wszyscy w ię c , jakby 
zmysłów pozbawieni, rzuciwszy się zapamię­
tale  do tych napojów , zapijali się niemi tak 
długo, aż głód pijaństwem  zwiększony, jeszcze 
im bardziej dojmować zaczął. Pośród tego 
Zwierzęcego zbytku dał się im dojrzeć w od­
daleniu inny 6tatek; każdy z nieb natychmiast 
w patrzy ł się osłupiałym  wzrokiem w tę stronę; 
a  po wrzaskach wściekłćj rozpaczy, nastąpiły 
zapam iętałe okrzyki radości. W ywieszono 
znak, oznajmiający ich niebezpieczeństw o, a 
o  godzinie jedynastej przed południem  mieli 
to  niew ysłow ione szczęście, podpłynąć tak 
blizko, że już  mogli ustnie wzywać pomocy. 
Kapitan obcego okrętu przyrzekł wesprzeć 
ich chlebem ; albowiem  nie będąc dostatecznie 
zaopatrzonym  w inne a rty k u ły , tylko tego 
jednego mógł mi cokolwiek udzielić; jednak­
i e  ociągał się z w ypełnieniem  swojego przy­
rzeczenia , dopokąd w przódy potrzebnego 
przeglądu na swoim okręcie nie przedsię- 
weźm ie. W ygłodniali majtkowie czekali z w y­
tężoną niecierpliwością przez całą godzinę 
na upragniony posiłek, a Harrison, osłabiony 
głodem  i reum atyzm em , praw ie ju ż  wzrok 
straciwszy, w rócił na wypoczynek do kajuty. 
Z każdą chwilą spodziewał się wiadomości, iż 
na pokład statku jego przysłano już  p rzy­
rzeczone suchary ; lecz nie długo trw a ło , a 
przerażeni majtkowie wpadli z wrzaskiem do 
kajuty i oznajmili mu z okropną rozpaczą, iż 
okręt z największym pospiechem się oddalił. 
Kapitan, nie wierząc ich doniesieniom, z wiel- 
kiem na tężen iem , praw ie pełzając, wyw lókł 
się na pokład i przekonał s ię , że m ajtkowie 
p raw dę mówili. Ó w  nieludzki żeglarz roz­
w inął jeszcze więcej niż w przódy żagli, i 
w  godzinach kilku zniknął ju ż  z oczu.

Dopokąd tylko ci nieszczęśliwi jeszcze od­
dalający się o k rę t, jak punkt na w idokręgu 
widzieć m ogli, do tąd , uczepiwszy się lin ża­
glowych patrzyli za n im ; lecz gdy im z oczu 
zn ikną ł, zaczęli z okropną, serce rozdziera­
jącą rozpaczą, jakby w  przystępie szaleństwa, 
Wprzód i wzad biegać po pokładzie okrętu, 
i bez ustanku przeraźliw e wydawać wrzaski, 
^niknęła dla nich ostatnia nadzieja, a jednak 
Grodzone czucie zuaglało ich do utrzym ania 
n gdznego swego bytu. Jedyne żyjące istoty 

pokładzie, oprócz dziewięciu ludzi , był 
kot i dwa gołębie. Natychmiast zabili gołębie

i pożyli je  skwapliwie, kota zaś , pokrajawszy 
go na ośm części i ciągnąwszy o nie lo6y , 
zjedli dopiero dnia następnego. Kapitan Har­
rison, na którego tym  sposobem głowa kota 
wypadła, upew niał później w swoim pamięt­
niku, że nic w  życiu nie jadł smaczniejszego.

Nazajutrz czeladź okrętow a zaczęła ze­
w nątrz  po ścianach okrętu obskrobywać 
konchy morskie (barna lis)\ lecz bijące fale 
spłukały praw ie wszystkie znajdujące się po 
nad w odą, a majtkowie byli zbyt w ysileni, 
by się długo na bokach okrętu utrzym ać mogli. 
Bez ustanku grzali sobie wino i pili je , przez- 
co zawsze zamroczonymi by li, podczas gdy 
kapitan obchodził się tylko m ętną wodą, która 
na dnie beczki ostała; pół kwarty takićj 
w ody i kilka kropli turlingtońskiego balsamu, 
były przez dwadzieścia i cztćry godzin całym 
jego posiłkiem. W takim stanie byłby przecież 
spokojnie oczekiwał śm ierci, gdyby m u los 
rodziny jego nie ciężył zbyt srogo na sercu. 
Niekiedy pocieszał się tą nadzieją, że inny 
6tatek nadpłynie i na swój pokład ich za­
bierze; lecz nadzieja ta znikała z każdą chwilą, 
gdy głód z każdym dniem coraz bardziej 
wycieńczał jego ludzi, i codziennie wzmagała 
się woda w okręcie. Opłakany stan tych n ie­
szczęśliwych powiększyła jeszcze ta okolicz­
ność , iż żeglując zimową p o rą , i spożywszy 
wszystko, co tylko było na pokładzie, nie 
stało im już ani łoju , ani o le ju ; więc byli 
przym uszeni przepędzić codzień szesnaście 
godzin w ciemności. Jednakże jak mogli, za 
pomocą jednego żag la , upłynęli jeszcze mil 
kilkanaście d rog i; aż oto d. 28. grudnia po­
wstała nowa, nawalna bu rza , która rozdarł­
szy ostatni żag ie l, porw ała z sobą ostatnie 
z niego szmaty. Tym  sposobem cały statek 
jak pływający tu łó w , wystawiony był bez 
ratunku  na dow olny pom iot wichrów.

T rudno  pojąć jakim sposobem ci nieszczę­
śliwi od 28. grudnia aż do 13. stycznia przy 
życiu się utrzym ać mogli. Daw no ju ż  spożyli 
wszystkie su ch ary , mięso z kota było ostat­
nim ich pokarmem, wszystek łój i olćj zjedli 
byli jeszcze przed 28. do szczętu, a na ścia­
nach szalupy ju ż  ani jednej nie było konchy. 
Wszelako pomimo to okropne nieszczęście 
cała osada okrętow a dnia 13. była jeszcze 
przy życiul W ieczorem tegoż samego dnia 
majtkowie , pod przew odnią kadeta , wpadli
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wszyscy razem  Jo  kajuty; juz  na ich twarzach 
czytać można było straszliwy zam iar, który 
powzięli. Oświa lczyli kapitanowi, iż na żaden 
ju ż  sposób nie wytrzym ają dłużej g łodu; że 
wszelki zapas tytoniu w yszed ł, że zjedli już  
nie tylko skórę u pompy okrętow ój, ale na­
w et skórzane od kaftanów guziki, i że nie ma­
jąc teraz innego sposobu dla ocalenia swego 
ży cia, zamyślają ciągnąć lo6y, kto z nich dla 
reszty służyć ma za pożywienie.

Kapitan postrzegł, i: wszyscy byli trunkiem  
zapcjeni; starał się wszelkiemi sposobami od­
wieść ich od tego szkaradnego zamysłu i za­
leciwszy im, aby dla pokrzepienia sił swoich 
cokolwiek się przespali, doda ł, iż nazajutrz, 
jeżeli tymczasem Opatrzność nie zeszłe i tri 
jakiej pom ocy, śam z nimi pomówi w tym 
względzie. Łagodna mowa ta naczelnika jeszcze 
bardziej rozjątrzyła zgłodniałych szaleńców ; 
zaklinając 6ię w najstraszniejszy sposób po­
przysięgli, iż w tej chwili jeszcze uczynić 
to należy, co koniecznie nakazuje niezbędna 
po trzeba, i ze im mało na tern zależy, azali 
on pozwoli lub nie —  co większa, że go przy­
muszą, ażeby z nimi cięgnąl losy; gdyż ogólne 
nieszczęście znosi wszelką różnicę stanu i 
godności. Kapitan nie będąc w stan ie  okazania 
im swojej w ładzy , rzek ł: »Możecie czynić,
co się wam podobać będzie, wszelako pod 
żadnym  warunkiem  nie dam rozkazu do za­
bicia te g o , na którego los p ad n ie , ani tez 
na żaden sposób do tój ludożerczej uczty 
należeć nie będę.*

M ajtkowie opuścili go z pospiechem . u- 
dali się na pokład okrętu. W  kilka chwil 
wrócili z doniesieniem : że los padł na M u­
rzyna. Kapitan domyślił się n:a bez powodu, 
iż n iesum ienne postąpiono sobie w tej mierze; 
lecz musiał milczeć. Biedny M urzyn, widząc 
że jeden  z nich już nabijał pistolet dla zgła­
dzenia go ze świata, wylękniony przestrachem  
wbiegł do łla rrisona  i padłszy mu do nóg, 
zaklinał go z rozpaczą, aby mu zachował 
życie ; lecz kapitan oświadczył mu z głębo­
kim żalem , iż nie jest w stanie poskromić 
tych szaleńców , i wkrótce u jrza ł, jak M u­
rzyna na pokład powleczono, i tam go bez lito­
ści kulą przeszyto I Zaledwo M urzyn skonał, 
ju ż  majtkowie rozniecili ogień i pokrajali 
w  kawały ciało. Jeden  z nieb , nazwiskiem 
James Cam pbell, strasznym  głodem  roz-

łakomiony, zezw ierzęcą wściekłością w ydarł 
z brzucha w ątrobę i zjadł su ro w a , chociaż 
w  kilku m inutaeb m ógł ją b y ł°u p ieę  na 
ogniu. Większą część nocy spędzili wszyscy 
przy tój piekielnej uczcie i dopiero o drugićj 
godzinie z rana udali się na spoczynek.

(DokoucteDie  nastąpi.)

ALGIERCZYK
W  D O M U  I N W A L I D Ó W .

Z francuzkiego.

W  o s ta tr \n  boju francuzkiej armii z woj­
skiem Abd-el-Kadera, pew ien żołnierz algier­
ski, walczący pod znakami trójkolorow ej cho­
rągw i, był tak ciężko ranionym , iz do służby 
wojskowej na zawsze niezdatnym  został. N ie­
szczęśliwy kalóka ten  widział przezto p rze­
rw anym  cały zawód swojego życia; nie ma­
rzy ł on W praw dzie, podobnie jak Jussuf-bej 
o złotych epoletach, jednakże nie spodziewał 
się, aby przy schyłku dni zebrać miał kawałka 
chleba u swoich ziom ków; taki bowiem  los 
czekał niegdyś pod dejem  wszystkich w służbie 
zestarzałych i do boju niezdatnych ludzi. 
Algiórczyk ten  był walecznym  i złorzeczył 
kuli, która go ugodziła, lecz nie dla tego, ze 
był ran io n y m , ale że nie poległ od niój na 
miejscu. Gdy cokolwiek przyszedł do zdrow ia 
rzekł do niego pułkow nik: >;Popłyniesz do 
Francyi, gdzie w domu, który na ciebie czeka, 
nienajgorsze będziesz miał utrzymanie.* 

Algiórczyk w zdrygnął się na te słowa: »Do 
F rancy i!« odm ruknął; »ja, który jeździłem  na 
ognistym ru m ak u , z szablą w  ręku na szero­
kich płaszczyznach grom iłem  nieprzyjaciela, 
spędzał nocy pod niebem  gwiazdami zasianem, 
ja  miałbym iść do F rancy i, by sprzedawać 
migdały i w onne świeczki na bazarze U 

Jednakże um ilk ł, i powziął 6tały zamysł. 
Płynąc z Algióru do Francyi, postanow ił 
rzucić się w morze.

Będąc uleczonym zupełn ie1 został odesłanym  
na pokład, a pułkownik polecił go względom 
kapitana okrętu. Byłoto poźnój jesieni, w któ­
rej najpiękniejsza panowała pogoda; zdawało 
się , iż samo niebo Algióru i O ranu sprzyja 
biednem u w ychodźcy, by go nie przywieść 
do rozpaczy., Założywszy na krzyż pod siebie 
nog i, i trzym ając w: ustach długą id jkę, sie­
dział na pokładzie i z upodobaniem  patrzył
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na w onny w iaokrag , po którym  przem iły  
rozkoszne wyspy M ajorka i M inorka; na­
reszcie rzek ł sam do sieb ie: /T eraz jeszcze 
nie czas, później rzucę się w  m orze U 

Gdy przybył do M arsylii, wsadzono go na 
dyliżans jadący do Paryża; w  tym powo/m  
miał osobne siedzenie i wszelkę wygodę; mógł 
palić fajkę tak d łu g o , jak się mu tylko po- 
podobało, i tym  SDOSobem dostał się do sto­
licy, nie wiedząc bynajm niej, co go właściwie 
u kresu tej podróży czekało. Przybywszy na 
miejsce, zaprowadzono go najprzód do rnini- 
steryjum  wojny. Tam  doręczono mu wstępną 
kartę do domu inwalidów i przydano w y­
służonego żołnierza z poleceniem, aby go za­
prowadził na miejsce przeznaczenia.

Biedny Algierczyk był bardzo stroskanym 
przechodząc śród Paryża: »Cóżto za długie 
i posępne ulice 1 jaki zgiełk , jaka kurzawa 1 
Có za pochm urne niebol Któreżto dla mnie 
przeznaczone więzienie ?« Tak dum ał nad 
swym losem, nareszcie rzek ł: »Bóg jest w iel­
kim ! .^ le  Paryż szkaradnem miastem U 

Po niejakim czasie, przyszedłszy na szeroki 
plac inwalidów, stanął przed ogromnym, spa- 
niałym  gmachem. Zdum iał się i zadrzał na 
calem  ciele. Kassauba, pomyśli! sobie, w po­
rów naniu z tym  pałacem, nie jest, jak tylko 
bezecną stajnią. »Czyjzeto pa łac , zapew ne 
francuzkiego sułtana ?«

»To jest twój pałac,« odrzekł towarzyszący 
m u inw alid ; swnijdź do niego.*

Algierczyk pomyslił sobie, że inwalid drw i 
s  niego, wszelako wszedł do pałacu, a tam go 
zaprowadzono do wielkiej sali.

•Cóż będziesz jad ł i pił- bracie ?* 
Algierczyk przebąknął zm ieszany: »Jaja i 

kawę « Przyniesiono jaja i kawę.
*A te ra z , czegobyś jeszcze sobie życzy ł?* 
*Palić fajkę i przejść 6ię po tym  pałacu.* 
*Pal fajkę i przechadzaj się podług woli. 

A teraz , czego* chcesz jeszcze?«
•Położyć się spać.*
•Oto masz dobre łóżko, połóż się.*
Gdy się p rzeb u d z ił, zapytano go znow u, 

azali się m a jeść nie chce. Algierczyk zjadł 
porządny obiad. Po obiedzie zapytano go , 
azali zadowolony z swego losu.

Algierczyk odrzek ł: »Pójdę się modlić do 
Stwórcy wszystkich is to t; powiedzcie, z któ- 
rćj strony wschodzi tu słońce?*

•Oto jest wschód ; idź ■ módl się swoim 
6posobem. Nie długo w praw dzie w tej porze 
przyświeca nam słońce, jednakże użyj i tej 
reszly podług swego upodobania.*

Inw alidow ie oc? lalili się , by mu nie p rze­
szkadzać w modlitwie. Algierczyk, zwyczajem 
narodów  w schodnich, rzucił się na tw arz 
w sali i modlił się z największą skruchą. Po 
skończonem nabozeóstwm, zapytał z trwogą, 
jaki go los czeka nazajutrz.

•Ju tro  będziecz to samo ro b ił , coś robił 
dnia dzisiejszego, i to samo przez cale swoje 
życ ie , cboćbyś i sto lat żył na tym święcie. 
Jakże ci się ten  dom podoba, przyjacielu?* 

Algierczyk, nie posiadając się z radości, 
zapylał z zadziw ieniem , pomiędzy jahimiżlo 
ludźmi on się właściwie znajduje i*

•Pomiędzy żołnierzami takimi, jak ty jesteś. 
I tak , jak tu  nas wszystkich w idzisz, walczy­
liśmy po największej części pod Napoleonem: 
ten odniósł rauę pod Damiettą, a tam ten poci 
St. Jean d ’Acre.«

•Ja walczyłem pod Mokta za Francyjgl* 
rzek ł Algierczyk.

• Więc jesteś Francuzem!* zawołali inwalidzi. 
•Za twoje zdrow ie Turczynie! Jesteś naszym 
towarzyszem 1 Będziesz z nami żył, postarze- 
jecz się i um rzesz z nami.*

Poczem zaczęli rozpowiadać o w ojennych 
przygodach. Każdy opowiadał swoje przy­
padki. Algierczyk ; za pomocą jestów  i fran - 
cuzczyzny, której cokolwiek w e francuzkiej 
służbie zachwycił, opisywał sposób walczenia 
Beduinów. M ów ił jak zw innie dosiadają ru ­
m aka, jak szerokie, białe noszą b u rn u sy , 
w które osłonieni, wyglądają jak duchy po­
śród puszczy z obłokó w spadające; opow iadał 
do jakiego stopnia są w ytrw ali, że garść mi­
gdałów dostateczną jest do zaspokojenia na 
cały dzień ich g łodu ; opisywał ich napój po­
śród skw ara ochładzający , a tym jest jed en  
łyk słonej wody; icb zabawy, a te 8ą w krót- 
kiein nabożeństwie; ich łoże, a tern jest piasek 
puszczy; ich nadzieję, a nią jest —  icb niebo!

Nowi tow arzysze, tćin opowiadaniem za­
chwyceni, uściskali go i obchodzili uroczyście 
jego przybycie. Turczyn przez cały wieczór 
upajał się radością , zadowoleniem  , a może 
naw et i czera innem, pomimo zakazu proroka. 
Późno w nocy zaniesiono go do łóżka, gdzie 
najpiękniejsze sny ujęły go w swoje objęcie.
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P o  u p ły w ie  dn i k i l k u  dow iadyw ał s ię  , ja l l i / to  

•  więly cz ło w ie k  w ys taw ił  t e n  p a łac  g o ś c in n o ś c i , 
k tó r y  z a p e w n e  p rzez  do b ro czyn no ść  b o g o b o jn y ch  
ludz i  tak  sp an ia le  j e s t  u t r z y m y w a n y m .  Z  w ie lką  
t ru dn ośc ią  dano  m u  do p o zn an ia  , iź w łaśn ie  w e  
F ran cy !  n ie  m a sz  ty le  b o g o b o jn y c h ,  k tó rzy b y  dla 
lu d zk o śc i  p o d o b n e  j a k  d o m  in w a lidó w  wystawiali 
• c h ro n ie n ie .

» Z a p e w n e  w ięc  k ró l  Francuzki za ło ż y ł  ten  
d o m  span ia ły  ?« zapyta ł  da le j .

»Żadeo k ró l  n ie  chc ia łby  s ię  z a jm o w a ć  za łoże­
n i e m  ta k ie g o  ins ty tu tu ,*  odrzek l i  m u  F ra n c u z i .  

rA le  zltądze m a  u t r z y m a n ie ? *
» Z o łn ie rze  łozą na n t r z y m a n ie  jego  i na w sz e l­

k ie  wydalil i.  Z  żo łdu ,  k tó ry  rząd  w yp łaca ,  odc iąga­
ją  im  n ie ja k ą  s z czu p łą  k w o t ę , k tó ra  dosta teczną  
j e s t  do z ao p a t rz en ia  w szystk ich  in w a lidó w  w  o- 
dzież , ogrody , d o b re  j a d ł o ,  a  n a w e t  w ino  b orde j-  
sk ie .  J e d e n  s o u s  od każdego  f r a n cu zk ieg o  ż o ł ­
n i e r z a  w ystarczył na z a ło ż e n ie ,  i w y sta rcza  na  
u t r z y m a n i e  tego ins ty tu tu .*

M ieszkańcy  W sc h o d u  p rzyzw ycza jen i  są do ro z ­
w agi ; po k r ó t k im  n a m y ś le  pojął A lg ie rczyk ,  j a k i c h  
ś ro d k ó w  u ż yw ają  i j a k i e m i  o l ia ra m i  sk łan ia ją  się 
l u d z i e  u c y w i l i z o w a n i , do u sk u te c z n ie n ia  d o b ro ­
czy n n y c h  z a m ia ró w .  P e w n e g o  dnia  u j r z a ł  na w ła ­
sn e  oczy p rzy k ła d  p o d ob n eg o  p ośw ięceu ia  s i ę , 
gdy  j e d e n  z j e g o  tow arzyszów  c h o ro b ą  z łożony  , 
z an ie s io n y m  był do  szp i ta lu .  Z a m y ś l iw sz y  od- 
w id z ić  go, u b o le w a ł  se rd eczn ie ,  iż p rzy  łożu  je g o  
n i e  zas tan ie  ani żony , an i  d z i e c i , k tó re b y  go p o ­
c ieszać i p ie lęg n o w a ć  m o g ły .  A le  j a k ż e  s ię  zdziwił, 
gdy  p rzyszed łszy  do sw ego  przy jac ie la ,  u j r z a ł  p rzy  
n i m  trzy  n iew ias ty , k tó r e  z  tkliwością  i bo g o b o j-  
n ć m  p o l i to w a n ie m  z a jm o w a ły  się n ś m ie rz e n ie m  
je g o  boleści.  J e d n e j  z n ic h  py ta ł ,  aża l i  n i e  j e s t  
je g o  m a tk ą  ; d ru g ie j ,  ażali n ie  j e s t  j e g o  m a łż o n k ą ,  
a t rzec ią  i n a jm ło d s z ą  m n i e m a ł  być j e g o  c ó rk ą .

»Ż adna  z nas n ie  zna  tw ojego  p rzy jac ie la ;*  od­
r z e k ły  zako nn ic e .

*A d la  czegóż go p ie lę g n u je c ie  ?« zap y ta ł  A lg ie r ­
czyk z c iekawością .

^P on iew aż  ta k i  j e s t  ro zk az  boski ;*  odpow iedzia ły  
z sk ro m n o śc ią .

sJ lozkaz  b o sk i?  t a k ,  i łóg  j e s t  w ie lk i  1* od rzek ł  
A lg ie rcz y k  z ję ty  p o d z iw ia n ie m ;  uzato też  w n ieb ie  
dostaniec ie  za m ę ż ó w  tak  p ię k n y c h  m ę ż c z y z n  , 
o j a k i c h  w a m  s ię  ledw ie  p rz y ś n ić  mogło .*

Siostry  m iłos ie rdz ia  z a ru m ie n i ły  się usłyszaw szy 
t ę  g rz e c z n o ś ć ;  j e d n a  t y l k o ,  n a js ta rs z a  z n ic h  , 
m i a ła  ty le  ś m ia ł o ś c i , iz  w t e n  sposób o d rz e k ła  ; 
* Ju dy na  n a g ro d a ,  k tó re j  się sp od z iew am y ,  j e s t  ta, 
ż c  b ę d z ie m y  m o g ły  w n ieb ie  c h w a l ić  P a n a  Z a ­
s tęp ó w  i rado w ać  się o b l ic z e m  jego.*

A lg ie rczyk  m ilcza ł .  W aleczny  p rz y ja c ie l  je g o  
u ś m ie c h n ą ł  się i ob jaśn i ł  m u  p o k a lec zo n ą  a r a b -

s z c z y z n ą , k tó r e j  s ię  w  eg ipsk ie j  w y p ra w ie  n a ­
uczy ł ,  że  siostry  m iło s ie rdz ia ,  p rzyw dziaw szy  sza tę  
z a k o n n ą , z łożyły  n ie b u  ś lu b y  w ieczne j  czystości.

A lg ie rczyk  na  żad en  sposób  nie  m ó g ł  p o jąć  
t a k  w ie lk ie j  ofiary.

» J a k ż e ,  le p ie j  ci t e r a z ? *  zap y ta ła  n a jm ło d s z a  
za k o n n ic a  ch o reg o  in w a l i d a ; »czy n ie  chc ia łby ś  
n ap ić  s ię  czego ?«

»Nie m a m  p ra g n ie n ia ,  a le ,  j e ż e l i  w o l n o , p ro s i ł ­
b y m  sza n o w n ą  siostrę  o j e d n e  łaskę .«

^ P o w ie d z ,« o d rzek ły  w szystk ie  t rzy  skw ap liw ie .
» Już  od k i lk u  dn i n ie  p a l i ł e m  fa jk i ,  c zn ję  n i e ­

m o c  w  c a l e m  c i e l e ; ż y c z y łb y m  so b ie  p r z y n a j ­
m n i e j  odd ych ać  d y m e m  ty ton iu .  P o zw ólc ie  m e m u  
tow arzyszowi, n i e c h  u s ią d z ie  p rz y  m n i e  n a  łó ż k u  
i pali fa jk ę ,  a d y m  z niej b ęd z ie  dla m n i e  bardzo  
posi lnym .*

J e d n a  z s ióstr  m i łos ie rdz ia  p o b ie g ła  n a ty c h m ia s t  
i p rzyn ios ły  fa jkę ,  ty toń  i o g ień  i p ros i ła  A lg ie r ­
c z y k a ,  aby  p a l i ł  fa jk ę .  T e n  n ie  dał się d ługo  p ro s ić  
i z w ie lk ą  gorliw ością  w yk on a ł  ży cze n ie  sw ego p rz y ­
jac ie la .  B yłto  ro z rzew n ia jący  widok, p a trząc  p rzy  
ło żu  c h o re g o  na  siostry  z a k o n n e  i A lg ie r c z y k a ,  
k tó ry  założywszy z pow agą  n a  k rz y ż  pod  sioh ie  
nogi,  usiad ł na d yw an ie ,  i u roczyśc ie  c iągn ąc  d y m  
z f a j k i , ca łą  sa lę  n im  n a p e łn ia ł .  S tary  rnwalid  
wciągał w s ie b ie  z w ie lką  ro zkoszą  te n  b a ls a m  
z b a w ie n n y ,  a m a r s z c z k a m i  z ra d lo n a  tw a rz  j e g o ,  
w k r ó t k im  czas ie  zak ry tą  zosta ła  ro z d ę te m i  k ł ę ­
b a m i  d y m u .  T u r c z y n  by ł  su ro w e j  tw arzy  i u r o ­
czy s ty ,  ja k b y  m o d l i tw ę  o d m a w ia ł ,  i z  t a k ą  g o r l i ­
w ością d y m e m  z fajk i b u c h a ł , j a k  gdyby n im  
sw ojego  p rzy jac ie la  od śm ie rc i  w y b aw ić  z a m ie rz y ł .

O d tą d  u b ie g ło  j u z  k i lka  m ie s ięcy  j a k  A lg ie r ­
czyk w d o m u  inw alidów  z o s ta ją c ,  m a  się  za n a j ­
szczęś liwszego ze  w szystk ich  lu d z i  od W scho du  
do Z a c h o d u  , n a w e t  e m i ró w  i su ł ta n ó w  n ie  wy­
łącz a jąc .  C o d z icń u ie  w yp a la  d w an aśc ie  fa j e k ,  a  
je ż e l i  p ięk n a  pogoda  sprzyja ,  p i je  kaw ę  W c h ło d ­
n ik u  o g ro d o w y m ;  w ychodzi k ied y  się m u  p o do ba ,  
p o w raca  n a  obiad i w ie c z e rz ę ;  u p ra w ia  ogródek  
s p o in ie  z s w y m  to w a rz y s z e m ,  n ie  m a j ą c y m  ty lko  
j e d o ę  nogę  i r ę k ę .  Ż o n y  i dziec i ż o n a ty c h  i n w a ­
l id ów  , p rzyszed łszy  w  n ie d z ie lę  l u b  w tygodn iu  
na odwidziny, życzą so b ie  zaw sze  w id z ieć  T u rc z y n a ,  
i zawsze m u  ja k i ś  p o d a ru n e k  p r z y n i o s ą , bądź 
p ięk n y  b u k ie t  kw ia tów  , b ą d ź  p aczk ę  ty to n iu  i 
zaw sze  proszą  g o ,  aby  w ic h  obecności p a l i ł  fa jk ę ;  
s ło w em , n ie  m a s z  n ikogo ,  k tó ry b y  m u  n ie  s p r z y ­
j a ł ;  le c z  on j e s t  b o g o b o jn y m  i p rz y p i sn je  to 
w szystko  B o g u , i każdego  w ieczora  , obróciwszy 
się k u  w schodow i,  o d m a w ia  w sw ej m o d l i tw ie :

• D z ię k u ję  c i ,  m ój H o ż e ! d z ię k u ję  za tę ranę ,  
k tó rą  o d n io s łe m  w b itw ie  p o d M o k t a l*
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O K U K A C T I  p r y ś n i c a  
W  GRASFENBERGU.

O  rozpowszechnionej  zimną wodę  grafenbertkićj ha .  
racyi, o t rzym ując  z ro ln y c h  stron od obywatel i  naszych, 
tam ie  przebywających  donies ien ia ,  htóre wazystkie od 
w ia rygodnych  p o c h o d ta  osób i z wielkiemi o  tej nowćj 
metodzie  rozszerzają się p o c h w a ła m i , postanowiliśmy 
zebrać je po  krotce  i poparłszy  takowe amieszc ionem i 
w dziennikach znawciem i zdaniami lekarzy ,  podać do 
wiedzy naszych czy te ln ików ,  jako uzupełnienie  te g o ,
0  czem juz  nie raz w piśmie naszem napomknięto.  Roku  
przeszłego było w tir iifenbergu do 500 chorych ,  którzy 
wszyscy z najlepszym co d o  swego zdrowia skntkiem 
powrócili  i tylko jeden um arł .  Roku bieżącego leczyło 
się przeszło 680, z których do poiowćj s ierpnia  jeszcze 
tam  d o  500 osób przebywało .  W ie lu  leharzy nawet 
p rzy je idza  dla u w a lan ia  sposobu  kuracyi i jej skutków, 
a prawie wszyscy uwierzywszy z przekonania w metodę 
P r y ś n ic a , oddaję  mu zupetnę  sprawiedliwość. Doktor  
W ag n e r  z Kurtandyi,  przekonawszy się podobnież  o dobro* 
d t ie js tw ach  grafenberlkiej knracy i ,  hlórćj przez cztćry 
miesiące z krytyczną, n iech tak rz ek ę ,  p rzypatryw ał  się 
b a c z n o śc ią , da ł  się z łćm słyszćć, £e wróciwszy do R ur .  
lan d y i ,  p o dobny  zakład t a m ie  o tw orzyć  zam yśla ,  dla 
stania się swym ziomkom poly tecznym .

W ypisaw szy tych kilka wiadomości z listn pewnego 
znakomitego o b y w a te la , który jak wszyscy w Grafen- 
bergu przebywający, w najwylszym  stopniu u ję ty  jest  dla 
Pryśnica  i jego sposobu  kurowania,  jakiego n aso b ie  samym 
doświadczył,  przytaczamy list doktora  Blum z Ascbafeu- 
burga w S zw ajca ry i ,  którego nam w kopii udzielono.

s W  ciągu ośm tygodniowego p o b y tu  mego w Grafen- 
bergu (pisze dr. B lom ) pom uszony  jes tem  w y z n ać ,  i l  
wiele  wypadków widziałem, w które nie wierzyłem daw . 
nie'j. C z łow iek ,  k tóry  jeszcze  przed 10 laty za pługiem 
c h o d z i ł ,  leczy prostą ,  św ie lą  wodą c h o r o b y ,  u w alane  
przez górno-m ądrych lekarzy za nie w y leczo n e , i wiele 
u c h y b ie ń ,  nadulyc iem  lekarstw z rząd zo n y ch ,  naprawia. 
Z tąd  wynika, ze Pryśnie wylć j  stoi, niźii wielu i  m edycz­
nych fabryk dostarczonych  doktorów, bo nie tylko aam 
więce'j działa, ale częstokroć naprawia  to, co inni zepsuli .  
Dla pacyjenta  ma wykurow anie  daleko większą wartość,  
niźii najuczeńsza definicyja. Dobrze, iz raz przecie d o -  
ś w a d c z e n i e  odniozło górę nad swoją córką t e o  r y j  ą
1 l e  tę, brudami przesiąkłą , wodą oczyszcza. Zapewuić  
m ogę,  l e  tu na juporczyw sie  a r try tyczne ,  skrofuliczne i 
syfilistyezne c h o ro b y  bądź doznają p o lepszen ia ,  bądź 
ze szczętem wyteczoue'mi bywają.  W idziałem osoby ren- 
m atyzmow e, zupełnie  na si łach podupad łe ,  a teraz  zdrowe 
i czerstwe. Odw idzałem  ludzi w okolicy, którzy le'czyti 
się tu przed kilką l a ty ,  widziałem blizny skrofulicz­
nych wrzodów i osoby z ro ln y c h  w yprow adzone  chorób;  
t a k ,  iz przekonałem  się dosta teczn ie ,  le  umiejętoe'm 
nlycinm czystej w o d y ,  m o le  w chorym  organizmie na­
stąpić  pomyślna zmiana, i ze nie każda choroba  do sku­
tecznego wyleczenia potrzebuje  osobnego lekarstwa. 
Dziwne są przesilenia,jakie się tu  zdarzsją i godne uwagi 
lekarza ;  w ogóla powiedzićć  m ogę, iz lekarz u jrsy  tu 
n ie m a ło  nowych  wypadków, jakie dawniej  nawet mu ua 
myśl nie w p a d ł y ; atoli kto sam dostatecznie uie p rze ­
konał zię o tć m ,  co tu ową prostą  metodą wykonyw a­
ł a m  bywa, śmieaznym się robi, wydając sąd zawetesny. 
W ie lu  c h o ry c h ,  których lekarze za u iew ylec ionych  i 
p raw ie  j u l  za nieboszczyków ogłosi l i ,  jeźli mieli tyle 
odwagi i poddali  się rzectODĆj kuracy i ,  zdrowi i czer­
stwi powrócili  do domu.*

Na zakończenie a r tykułu  naszego i niejako na więk- 
'** poparcie  tego, co się uprzednio  powiedziało ,  nmie- 
szczamy wyciąg z l is tu ,  pn an sg o  przez  w y iw spom nio-

nego dr. A. W ag n e ra ,  lekarza piąte j  brygady arlyterył 
roasyjskiej;  p rz e i  dr. Posewitz z Igławy (w  W ęgrzech) ,  
dr. Weigersbeim z Charlo ttenburg  (w  Prusiecb) i dr. 
B ru n n e r  z W in te r th u r  (w  Szwajcaryi)  do redakcyi A l i  
gem eine Z e itu n g , a umieszczonego w N. 928. tegoż p m i  a 
z dnia 16. a ierpnia  r. b . :

»W  o b u  zakładach kurowania  zimną wodą (w y ra la ja  
się potnieniem le k a rze ) ,  tak w Grafenbrrgu  , j a k o i t l  
w Fre iw a ldau  (w  pierwszym pod Pryśnica  , w drugim 
pod  Weissa p rzew odn ic tw em ) widzieliśmy mocne zapa ­
lenia i gorączk i,  mające uporczywy ch arak te r ,  leczone 
ze skutkiem Ii zastosowaniem metody Pryśnica. Po tw ie r­
dziło się w oczacb n aszych ,  l e  wkorzenione cierpienia 
gastryczne, reumatyczne,  podagryczne,  skrofuliczne, be- 
patyczne, syfilistyezne i merkuryjalne ,  udaremniające u- 
porn ie  wzzelkie p o p rzed o ic ie  usiłowania lekarskie,  t a  
tym prostym  sposobem  kuracyi doznały lub znacznego 
u llen ia ,  lab  by ły  n iepow rotn ie  wyleczone.  Widzieliśmy 
słabości p iers iowe do  znacznego potun ione  stopnia i w y ­
radzające  się j u l  w cierpienia abdominalne,  o wiele po- 
lepszonemi;  takie  afektacyje n e rw o w e ,  jakoto k a rcz e ,  
migreny, a nawet cho ro b y  ócz, doznające zupełnćj ulg , 
również p a ra l i le  oprzeć  tię  nie mogły zile wodne) kn- 
r a c y i ;  podo b n ie !  zadawniałe  boleści w kościach z r o l -  
nćj pochodzące  p rzyczyay ,  bądź tu zupełnie  wyleczono, 
bądź dopro w ad zo n o  do s tanu  widocznego polepszenia .  
Nadto jesteśmy przekonani,  ze przy tej metodzie  kuracyi,  
więcej uiźli przy  wszelkiej innćj, siły chorego są oszczę­
dzane i nabierają usposobienia  do reakcyi, objawiającej 
t ię  w najdziwniejszych łuszczeniacb akóry, w przesileniach 
gorączkowych, b iegunkow ych i t. p. Nareszcie nie ogra­
niczając się na poczynionych tutaj spostrzeżeniach i d o ­
świadczeniach , podejmowaliśmy wycieczki w okolice i 
tam poznaliśmy ludzi ,  którzy po  większćj części c h ro ­
nicznym reum atyzm em  lub innemi słabościami dotknięci,  
a w Grafenbergu jeszcze r. 1828 kurowani,  do dnia dzi­
siejszego z d ro w i ,  są iy w y m  d ow odem  osłabiającym t a .  
rzn ty  n iektórych przeciwników w mowie będącćj m etody ,  
j akoby  ona nie gruntownie  i nie t rwale  pomagała.  T e  
wszystkie tak zbawienne w leczenin tkotki osiągniono 
nie w zadusznych izbach s z p i ta ln y ch , nie mieszaniną 
ró ln y cb  lek a rs tw ,  ani u jmowaniem  jad ła  i t. p . , leca 
w p rzewiewanych  czystćm pow ie trzem  p o k o jac h ,  w ła ­
źniach kryształową napełn ionych  w o d ą ,  na wonnych  
wzgórzach, p rzy  wzmacniającym pokarmie,  zdrowym na-

Foju i pod ożywczym promieniem górskiego zdroju,  
w tento sposób c h o r y ,  cznjąc ulgę w c ie rp ien iach ,  

zwo!na*do zdrowia przychodzi.*

— Ze L w ow a. —
Zaszczytnie znany nasz artysta  sztuki malarskićj 

M a r c i n  J a b ł o ń a k i ,  ukończył właśnie duży histo­
ryczny  obraz dla kościoła  parafialnego w P o ty l ic tu ,  
mający do 4 s tóp  szerokości,  a 6 wysokości.  W ystaw ia  
on chwilę,  w której  S. Stanis ław, wychodząc  z kościoła  
z pocztem swoim, wkrzesza zmarłego P ie trow ina ,  na co 
król i lud zdziwiony patrzą.  O braz  ten zaleca aię mi- 
atrzowskim uk ładem , doborem  kolorytu i wiernie  za- 
cbowanem i ubiorami owego czasu i czyni nie małą s ławę 
naszemu ro d a k o w i ,  chlubnie j u l  w now o wyszłyiu 
K iinstler-Lcxicon  w Niemczech wspomnianem u. P.

P o e z y j c  j- L  K r a s z e w s k i e g o ,  z portre tem  
a u to ra  i god łem : A n c l i io  son p itta rc !  W ilno, u B lumo- 
w ic z a , 2 tomy. Pierwszy tom zawićra pomniejsze p o t -  
żyje. Sąto poezyje prawdziwe, natchnione, z serca w y­
lane. S w ie lość  i oryginalność pom yałów i łatwość p o e ­
tycznego wysłow ienia ,  są icb cbaraktcryilycznćm i cecha,  
mi. Większa część przesiąkła  tą goryczą, która zdsje  się



2>yć chorobą  wszystkich iuakom itvch  as- ego wieku ta ­
lentów. T om  drngi cały składa H alszka  ,  a ram al  histo- 
s toryczny z r. 1554, we trzech aktach. Nader poetyczna 
figurą tego dramatu  jest  Kozaczka M o ł n i a ,  jćj miłość 
i przywiązanie do Dymitra kniazia Sanguszki. Również 
ostatnie sceny u g roharza  w guście Szekspira, wiele d o -  
d i ją  ogólnych zalet temu znakomitemu dram atycznem u 
d z ie łu ,  gdzie w ie lk i  znajomość serca  łrczy  się z wielką 
znajomością  sztuki.  Osnową d ram atu  jest znana z G ó r -  
■ ickiego o kiiężniczcę Ostrogskićj historyja . (T .P . )

N o w a  k a p l i c a  w K r a k o w i e .  Jak dalece piękne 
um nic tw o kwitnie w  Państwie  A ns try jack ićm , dowodzi  
no w e  dzieło,  które w tych czasach z wićdeńskiej wyszło 
p r a c o w n i ,  i k tóre m o le  pod każdym względem zwrócić 
na  siebie uwagę publiczności.  Hrabina  A rlu ro w a  P o ­
tocka z dom u l iranicka, kazała w m ieść  w kościele kate­
d ra lnym  w Krakowie nową kaplicę. Spao iałość  i smak 
łączą się w tej budowie  w sposób najzgoduiejszy. W y -  
hooanie  s u t y c h , b ronzow ych  p rryozdobień  , kap ite lów , 
ro z e t  i t. p. p o rnczono  wićdeńakim, najzi szczytnie) zna .  
nym  artys tom  Ja n o w i G rzegorzow i i tegoż synowi Ig n a ­
cemu, D a nn inger, jakoż jedna część tej mistrzowskiej r_>- 
łt-ity już aa  p ierw sićj  wystawie  rękodzieł  wiedeńskich 
zwróciła  na siebie uwagę wszystkich znawców i m iło ­
śników kunsztu. O baćw aj ci a rtyści i kończyli teraz dla 
nadm ienionej  kaplicy o ł ta rz  z pi złoconego w ogniu 
brouz ti ,  który t ik  jest  m is te rn y ,  iż o nim bez przesady 
pow iedzieć  można, ze nie ma sobie rownego w E u ro p ie .  
P an o w ie  D a n n in g er  otrzymali  najwyższe pozwolenie  wy- 
sia  ł ien:a tegoż oł ta rza  w c. k. nadwornym  zamku w ka­
plicy  Józefińskiej, w któremlo miejscu zwidzali go Nsjj 
P a ń s tw o ,  J .C .  Mość Cesarzowa M atk a ,  Księżna Parm y, 
Arcyksiążęta  Ludwik i Franciszek Karol, tudzież kanclerz 
domu, dworu i p a ń s tw a ,  książę M ettern icb  , i pierwszy 
na jw yższy ochmistrz  nadworny,  książę Colloredo. Tak 
Najj.  Państw o,  jako tc !  wszystkie najdostojniejsze osoby  
raczyli  tym obudw om  ar tystom p o d  względem nadmie­
nionego dzieła okazać swoje  zadowolenie.  Podobnie* 
licznie udwidzający znawcy przyznali  jed n o z g o d n ie , in 
dzieło  to z rzadką znajomością, knnsztu jes t  wykonane. 
O ł ta rz  zrobiony jest  pod ług  abrysu c. k. nadwc ae„o 
radzcy budownictwa i dyrektora  przy  c. k. akademii 
p ięknych  kunsztów p . P io tra  de yo o ils*  Sławny ten mąż 
i  w tćm dziele dał dowód czystego smaku. W  najstla  • 
chctniejszycb formach i p rop o rcy jach  przedstawia  się 
oczom  nassym to imponujące dzieło. Obok przepychu 
m ate ry ja lu ,  godną jest podziwienia skromna forma. O łtarz  
liczy 19 stóp 6 cali wysokości.  Antypendyjum  ma trzy 
stopy, w y so k o śc i ; a 8 stop 9 cali długości.  Pły ta  ś ro d ­
kowa obejmuje  24 cali w ysokośc i,  a 3 s topy długości.  
W  środku je j ,  jako p rzyozdob ien ie ,  znajduje się kezyz 
* wieńcem, przyćmionej czyji m atowanej robo ty ,  sprawią- 
j j c ,  doskonały skutek na taili jak zwierciadło w y p o .  
terowanej.  Na pobocznych  tailacb ram,,  równie  jak na 
p ły ta c h  obiedw óch ścian p o b o c z n y c h , umieszczone są 
oskrzyd loue  g łowy C herub inów  przyćmiouej roboty .  Na 
wielkiej wystawnej płycie  osadowej stoi w pośrodku, spa- 
o ia łe  cym boryjum , którego wnętrzne  ściany zdobią o rna- 
m enta  w dęto wypnkłem  złocie na płycie  marmurowej.  
Kzeczone  cymboryjum  przedstawia  złożen ie  C hrystusa  
Pana. do g ro b u > misterne dzieło, które hrabina Potocka 
o d  Jego Świątobliwości papieża Grzegorza XVI. o t r z y ­
m ała .  Po  obu bokach cym bory jum  stoją trzy d n ie ,  z w ie l­
kim smakiem w ypracow ane  kandelabry. O .ad a ,  na której 
spoczywają  okaza łe ,  z płaskich p ły t  z ło ż o n e , pięknym 
gzymsem i perłami p rzyozdobione  ramy ołtarza ,  ma 10 
s tóp  w ysokośc i ,  a 8 s tóp  i 3  ca 'e  d ługośc i ,  i odznacza 
się politurą  spaniałą.  Na ram ach  jest wznies iona ,  sute- 
s»i ornamentami przyozdobiona  wystawa, na którą krzyż

p ro m ie n i s ty , mający dwie sróp w ysokośc i ,  jasny  b!as«S 
rozpościera.  Przeznaczony do ołtarza  obraz,  nad którym 
pracu je  pewien wło*ki a r ty s ta ,  przedstawiać  ma u k rz y ­
żowanego Cbrvstusa  Pana ,  indzie!  Najś.  M ary ję  Pannę i 
S. Magdalenę. Ołtarz  ten, dop iero  za umieszczeniem o b ra zu  
i połączeniem wszystkich świetnych kolorów z m e ta lo ­
wym p rzepychem  o ł t a r z a ,  okaże skutek całej swojćj 
spaniałości.  Po  obu hokacb ołta rza  znajdują się dwie 
okrągłe  podstaw y  z b ronzo ,  mające 20 cali w przecięcia ,  
a  4 stopy, wysokości.  T eraz  na nieb spoczywają  wazy  
a labas trowe, letfż właściwie mają na nich być umieszczone 
p o p ie rs :i  hrabi Artura Potockiego i jego m a tk i , d łu ta  
Ih o rw d ló se a a .  Na tern kończym y opisanie form y tego. 
artystowskiego dzieła.  Co do w y k o n a n ia , wspomnie li­
śmy na w s tęp ie ,  i!  dzieło to  w w łaśc i“>ćro znaczeniu 
tego s łowa nie zostawia  nic do życzenia,, i że pp .  P a n — 
ninger  dali oczewisty dowód WDićm, jak wysokie s tano-  
wisho zajmują w swojem cm nic lw ie ;  a lbowiem tak p o ­
litura ogrom nych p ły t  m eta low ych ,  jakoteż w y tw orność  
p rzyćm ionego  kolorytu ,  jest  tak doskonałą,  iż w szys tko ,  
co ^tyLko P a r y l  lub M edyjo lan  w tym gatunku utwarza ,  
może poślednie jsze zajmuje miejsce. Całość  w o lb rzy ­
mich swych p r o p o r c j a c h ,  przedstawia  sie dwójnasób 
w zadziwiającej dokładności.  W szędz ie ,  tak w na jdrob­
niejszych sz-zegółacb,  jakoteż w całych msssach i sp o ­
jeniu i ch ,  jak największa doskonałość  paunje. Misterne 
dzieło 10 zachwyca oko j j ż  symetryją p r o p e n  yj , już  
techniką wykończenia  j. jestto  t rw a ły  , najszczytniejszego 
amnirtwŁ p o m tik ,  jakim żaden naród, przynajmnićj po- 
dziś dzień w p o dobnym  rodzaju  poszczycić się nie n.oże.

F .  C. W e id n a n u .
D z i w a c z n e  r . w y c z e j e  n i e k t ó r y c h  k o m  

p o z y t o r ó w .  Muzykę do »Dwócb Ifigenij,«. s ża ló w  Oi - 
feusza« i »Miłości Pa rysa ,« p isa ł Gluck pod gołe'm nie- 
biem ńa łące, w ystawiony u l  promienie s łoneczne ,  ma­
jąc  przed sobą f irtepian, a obok dwie butelki szampana. 
Sarpi  zaś nie mógł kom ponow ać  jak tylko śród nocnej,  
c iszy ,  w w ie lk im , p ró ż n y m ,  posępnym i jedną  lampą 
s łabo oświetlonym pokoju .  Salieri z ółówkiem i p u la re ­
sem w ręku biegał po  najludniejszych ulicach , zajadę*- 
cukierki i tym sposobem  s iu k a ł  do swych kompozycyj. 
pi mysłow. Paer,  żartując ze swymi przyjaciółmi,  karcąc 
swe dz ieci ,  rozkazując s łu żący m ,  kłócąc się z żoną lub- 
kucharką, albo głaszcząc psa swego, w ylewał na pap ie r  
□ ajspanialsze r we myśli. Cimarosa lubiał hałas , ' om- 
ponując  o taczał się zawsze licznemi przyjaciółmi. Sac-  
cbini nie mógł kom ponow ać  tylko w obecności twojej 
kochanki i pieszcząc się z p rzyjemną swą koteczką. Pa£- 
siello pisał wszystkie swoje  kompozycyje  w łóżku. Zln- 
garelli zagrzewał się do kompozycyi czytaniem O jców  
św ię ty c h ,  albo jakiego klasyku łacińskiego. Aufossi mu 
mógł ani jednej napisać n o ty ,  jeźli przed nim nie stał 
kapton , k ie łbasa ,. szymka albo jaka potraw ka.  Haydcu. 
s iedział spokojnie  w p o rę c io w e m  krześle ,  podczas gdy. 
wzniosły umysi jego, poduosząc  się w niebo, pod s łn eb y w a ł  
t o n ó w ,  jakiemi aniołowie spićwają.

S z c z e r e  w y z n a n i e  l e k a r z a .  »W cpan  jesieś 
zawołanym  lekarzem,« rzekł pewnego razu książę II* do 
zmarłego H ufe landa ;  spow inieueś umieć leczyć w szy­
stkie c h o r o b y ;  snasz najdokładniej budowę ciała ludz­
kiego. « — »Prawda , żc ja znam ,« odrzek ł  Hufel&nd ,  
«my lekarze podobni  jesteśmy do st różów  nocnych  : 
znają oni doskonale wszystkie nl ice ;  lecz nie w ie d ią ,  
co w ewnątrz  dom u się dzieje.«

K o w a l .  Pewien k o w a l ,  mieszkający r  G r i c e l ,. 
w  Anglii, miał ośm żon, które wszystkie pom arły ,  i za­
myślił  z dziewiątą się ożenić. iiap-rtany dla c tego  tak. 
często się Seni, odrzekł-. »Kuję sobie  za wczasu g w o z d i l ł  
do  mojc'j tiDuuy.a

R edaktor J a n  N e p .  K u  m i ń s  k i .  D ru k  P iotra P illera , w e  Lwow ie*


